
Nr. 52. S A N O K  dnia 17. grudnia 1911. Rok II-

TYGODNIK
Z IE M I S A N O C K IE J

P re num e ra ta  z p rze syłk ą  w ynosi:

r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

JVumer pojedynczy 2 0  hal. 

do n ab ycia  w  Sanoku — w  „Kramie"  
T. S. L., w  k s 'ę g a r n i K. P o lla k a , i w  

tra fice  Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
P re n u m e ratę  i o g ło sz e n ia  p rzy jm u je  K a s a  Z a liczk o w a  
w S a n o k u  (ul. Ja g ie llo ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w »K ram ie *

T . S. L . 

a&ĘT R E D A G U J E  K O M I T E T .
L is t y  ad re so w ać n ależy do R e d a k c y i.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l-szpaltowv — lub iego 
miejsce — drobnym drukiem :peti­
tem) 10hal.; w rubryce „Nadesłane" 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zw raca ,  *

Wspólna praca.
Sa u nas ludzie, którym  wiącej i- 

dzie o program  aniżeli o w łaściw ą 
d zia ła ln o ść społeczną i narodow ą 'Pa­
cy  p o lity c y  zaściankow i sprzeczają sie 
najczęściej o ko zią wełne, potępiając 
w  czam buł w szystko, co z ic li obozu 
nie w yjdzie, potępiając, rozum ie się 
także i czasopism a, które ro zw ijają  
8wToją d zia ła ln o ść nie ściśle wedle ich 
m y śli i ich w ytkniętego program u. 
T ym czasem , na p ro w ih cy i zw łaszcza, 
panwętać p o w in n iśm y, źe nasze dem o­
kratyczn e, ludow e czy konserw atyw ne 
pro gram y w szystkie  są dobre, bo k a ż ­
dy z n ich  dąży do jednego Celu t, j .  u- 
szczęśliw ienia  narodu, różuica w tem 
ty lko , o ile  różne drogi prow adzą do 
R zyn tu

W  po lityce odróżniam y ściśle  dv.de 
w artośćr: dążenie i program . K a ż d y  
naród daźy do pełnego rozw oju w szyst­
k ic h  sw ych m ateryalnycli i m oralnych 
s ił. Je s t to cel, o któ ry m  ka żd y  o b y ­
watel pam iętać pow inien i do którego 
o siągnięcia ja k  najw ięcej pracy i czasu, 
środków7 m ateryalnycli, a w razie po­

trzeby i życie  pośw ięcić m usi Nad 
takim  pojm ow aniem  sp raw y w żadnym  
zdrow ym  narodzie niem a d y sk u sy i.

C o innego, gdy obyw atel zada so­
bie pytanie, ja k ą  drogą iść  pow inien 
i ja k im i środkam i się j> słu giw ać, ja k im  
ludziom  po w ierzyć swe zaufanie w za 
stępow aniu go tam, gdzie sam w sp ó ł­
działać nie może, aby przy m ożliw ie 
m ałym  nakładzie pracy, czasu, grosza 
i zdrow ia cel swój osiągnąć. T u  każdy 
w ym aga m ożliw ej prostoty, je d n o ści i 
zgody, ale najczęściej żaden naród je j 
nie osięga.

Z  powodu w y siłk ó w  w prow adzenia 
w czyn  ró żnych program ów  w y ła n ia ją  
się sp rzeczki dochodzące nieraz do ta­
kiego zacietrzew ienia, źe zatraca się 
w ła ściw y  cel pracy społecznej i w alczy 
się z w ielką szkodą dla o gółu li ty lko  
o program , zapom inając o n a jg łó w n ie j­
szej rzeczy —  o d ążen iu ! R lą d  ten 
w yrządza nieobliczalne szkody w p ra­
cy społecznej zw łaszcza na p ro w incyi, 
gdzie nie tyle  pow inno iść  o program , 
jak  raczej o ja k  najszybsze osiągniecie 
celu, gdzie idzie o pracę polską, na 
rodową, gdzie najw ażniejszą rzeczą być 
pow inno nie „kto?** —  ale „ c o ? “
zdziałał, aby być najpożyteczniejszym

w spó łp raco w n ikiem  d l i  dobra i szczęścia
ogółu.

W szędzie tedy rozum ni patryoci 
pow inni baczyć pilnie, by program  za­
m iast środkiem  nie stał sie celem i 
naw oływ ał; ogół zw łaszcza w czasie 
w alk nam iętnych, by celu dążenia nie 
tra cił z oczu.

Ja k ie ż  więc stanov isko zająć w inno 
polskie społeczeństwo San oka wobec 
bieżących w ypadków , w otoczeniu 
w ro gich nam na trtcół żyw iołów , ja k i­
mi są przedew szystkiem  żydzi i R u si-  
tii? —  R io g ram y  są i beri;/. N a zw al 
ezanie ich szkoda czasu. G ru p y  i stro n­
nictw a b y ły  i będą, rozbijanie ich na nic 
się nie zda. W ię c  baczm y, aby te sp ra ­
w y, które są w szystkim  wspólne, by 
dążność do pełnego rozw oju s ił nia- 
te ryaln ych  i m oralnych ro zw ija ły  się 
we w łaściw ym  kieru n ku. Nie zw ażajm y 
na stronnictw a, lecz na polską pracę 
społeczną, łączm y się, by się po ro zu ­
m iewać, zbliżać, godzić i w spólnie ze 
w szystkich s ił  popierać te sp ła w y , 
które dla dobra narodu, k ra ju  czy 
m iasta są ważne, bez względu na to, 
czy in ie yatyw a i najszczersze zajęcie 
się tą spraw ą w yszło  od stronnictw a 
tego, czy owego, bez pytan ia się,

L u d w ik  ó la lm a :,.

G js d y  w j e b r e m i l u .
UJiyUJEK Z P0UJJE5CJ WSWC2KEJ.

Jesteśmy w D o b J m i l u  w samo polskie 
Boże Narodzenie  r. 1609. Wieczorem dnia 
t ego  przed b r am ą  zamku  dobromilskiego 
rucb  i gwar  niezwykły,  wokół s łychać szczęk 
broni  i wrzawę obozową.

Okna olbrzymiej  z kamiennych ciosów 
budowy j a r z ą  się tysi ącami  świateł ,  po moście 
zwodzonym i po obu s t ronach  dojazdu,  z be­
czek,  nape łn ionych  smołą,  bucha ją  ognist e 
snopy  płomieni  i ł u n ą  poża ru  oświet lają zi­
mowy krajobraz .

Przed zamkiem,  w podwórzach,  między 
o lbrzymiemi  mit rami  i okopami,  wre życie 
obozu.  Coraz  to nowe d rużyny konnych s a ­
batów,  węgierskich hajduków,  polskiej husa-  
ryi  wśród odgłosu  t r ą b  1 bębnów zjawiają  : ię 
n a  oświet lonej  drodze,  towarzysząc ca łemu 
szeregowi  pojazdów,  kolebek,  bryk i ka r ab a -  
nów.  Muzyka nadworna,  umieszczona  na  pół­
kol is tej  basz i i e  nad b r am ą  wjazdową,  f anfa­
r a m i  wita i głosi  przybycie coraz  to nowych 
gości.

Cóż tc  za zjazd t ak uroczysty?
Oto p. Szczęsny Herbut .  s taros ta  wiski 

i mościski ,  i Stanis ław Stadnicki ,  o sł .wio-  
ny „Djabe ł  ł ańcuck i" ,  goszczą u siebie u- 
roczyście księcia s iedmiogrodzkiego Gabora  
Bato rego,  który tli w wielkiej ta jemnicy już 
d z i tń  p rzed tem zawitał .

J a k t . . ? — oni wszyscy trzej  innowiercy*) 
tak uroczyście obchodzą te polskie Gody?

Nie o Boże święto tu idzie, ale o inne 
gody, k tóre  młodego księcia s i edmiogrodz­
kiego zawieść ma ją  na  polski t ron,  a jego  
najwierniej szym s t ronn ikom u to rować  d rogę 
do najwyższych godnośc i  w państwie.

Zaw a dy ak a  Stadnicki  już  naprzód  widzi 
się h e t m a n e m  wielkim Itzplitej ,  a  warchol ska 
na t u ra  H e r b u r t a  nie zawaha  się skoczyć w 
najgłębszy wir rozruchów,  z k tórego spo­
dziewa się wypłynąć j ako  s iedmiogrodzki  
książę,  bo i komuż godnie jszemu i mędrs ze ­
mu powierzyłby Ba to ry  ten wielki u r ząd  1

Oto jeszcze dwa ł a t a  t emu na  zjeździe 
rokoszowym pod Je z ie rną  uznano Zygmunta  
pozbawionym t rouu  i ogłoszono G ab o ra  je-

*) Herbur t  z wyznania łacińskiego przeszedł
n as ch y z m ę  i zaznaczył  się akcyą wichrzyciel- 
ską  w woj'nie domowej schyzmatyków z uni­
tami.  Gabor Batory i Stadnicki  byli zagorzałymi 
kalwinami.

dynym kandyd a te m do polskiej  korony,  ba, 
nawet  po guzowskiej  s p r a n ie  znaleziono w 
zgubionej  szkatule Radziwi ł ła  ko n t r ak t  z 
Ba to rym o t ron  polski.

Dziś wiec po tylu upokorzeniach,  jak ich 
doznal i  H e r b u r t  i Stadnicki ,  ci dwaj,  k tóiym 
samowola jest  prawem,  po icli haniehriem 
więzieniu,  po przymusowych przysięgach u 
grobli  św. S tanis ława ,  po zmuszeniu do c a ­
łowania tej ręki,  k tó r ą  gardzi l i  i n ienawi­
dzili, — korzys ta jąc z uśpionej  czujności  
reszty panów polskich,  u k ł a da ją  umyślnie 
t en zjazd w same polskie Gody (Boże N ar o­
dzenie),  wiedzą bowiem, że ich zawzięci wro­
gowie spędzać  będą  te uroczyste  święta w 
grou ie  najbl iższych rodzin i nie ma ją  czasu 
wiedzieć,  ani  przeszkodzić t emu,  co się tu  
w D ot r om i l u  uchwali.

A j edn ak  sprawa nie j e s t  t ak bezpieczną,  
j ak b y  się na pozór  wydawało,  i wymaga  
wielkiej czujności .  Wprawdz ie król  z wojskiem( 
z hetmanami  i ca łym zas tępem panów je s t  
pod Smoleńskiem,  ale w k ra ju  zostało 
jeszcze dość regal istów,  którzy by mogli  sna ­
dno tę sp iskującą  bandę  napaść ,  rozpędzić  i 
n ieproszonego gościa po jmać i uwięzić.

S tąd  t a k  zjprojiio i pod osłoną wojsk, 
j ak b y  w j a k im  warownym obozie,  odbywają 
się te „gody“ i huczne przyjęcia.



2 T Y G O D N IK  Z I E M I 'S A N O C K I E J  z dnia 17. gru d n ia  1911.

K R O B T I K A .
„ k t o ? “ —  lecz „ c o ? “ —  W ie c  w spó l­
na praca, a nie program y. T o  je st 
hasło zdrow e i godne pielęgnow ania, 
a nasz „ T y g o d n ik  Z iem i S a n o c k ie j“ 
będzie w naszein m ieście zawsze stał 
na straży dla dalszego jego  rozw oju i 
dla o ch ro n y przed s z k o d n ik a m i!

NASZA PO C ZTA .

I s t ną  bolączką powodującą  n ies łychaną 
ilość s t r a t  i przykrości  wśród publiczności  
j e s t  nasza  poczta.  Licznie  podnoszone przez 
nasz .Tygodn ik  Ziemi S. inoekiej“ skargi  na 
opóźn ien ie  w doręczan iu  korespondencyi ,  
depesz i p rzesyłek pieniężnych spowodowały 
D y r e k c j ę  poczt  we Lwowie,  że niedawno 
t emu  wysła ła  do Sanok a  swego delega t* w 
osobie p. uadkom isa rza  Pieściorowskiego,  aby 
ua miejscu zbadał ,  o ile t e  ciągłe utyskiwa 
nia nasze są prawdziwe i uzasadnione.  Jak i  
sku te k  te dochodzenia  odniosą,  nie wiemy,—  
spodziewamy się jednak,  że p. p rezydent  
Vopate rn i  znany z dobrych  chęci  co do p o d ­
niesienia t ak  ważnej gałęzi  ruchu ,  j a k ą  jest  
ms ty tucya  pocztowa,  poprze  ca łą  swą wła­
dzą i wpływem propozyc je  (o ile t akowe 
będą)  p. nadkomisa rza  Pieściorowskiego,  aże ­
byśmy w Sanoku  już r az przynajmniej  w 
minia tu rze mogli  widzieć, j a k  właściwie w 
świecie wygląda prawidłowo prowadzony u-  
r ząd  pocztowy.

Przy tej sposobności  ma ła  p rośba do 
p. P re zyd en ta  w sprawie  tute jszego urzędu 
s t a j e n n e g o ,  j a k  i w sprawie oświet lenia na 
tutejszej  poczcie schodów wchodowych,  bali 
do nadawania ,  schodów oddz iału  t elegraf i­
cznego i pokoju,  w którym umieszczona j e s t  
rozmow nica t e l efoniczna.

Pomijamy sprawę jakości  i wyglądu 
kom pociągowych,  bo mim powinnoby się 
zaopiekować Tow. Ochrony  zwierząt ,  ewen 
tualnie  zdaje nain się, że ca ła  odpowiedz ia l­
ność za te biedne szkapy spada  na p. na ­
czelnika poczty —  głównie idzie nam o bez­
pieczeństwo publiczne na rażone  na szwank 
przez używanie za woźniców do tych kom 

■dzieci me mających nawet  na tyle siły, aby 
u t rzymać w r ęk a ch  batog  i lejce, a cóż do­
piero mówić o kierowaniu końmi przy tak 
si lnej  frekweuncyi ,  j a k a  bywa na ulicach m. 
Sanoka.  Że obyło się do tąd bez wypadku,  
to gł. zas ługa tych biednych kom, k tó re  ży­
j ąc  tylko wspomnieniami swego dawnego 
właściciela,  ledwo nogi powłóczą i me  są 
zdolne do wyrządzenia  komukolwiek szkody. 
Ale poco na nią czekać,  wiedząc,  że przy 
meudo lnem powożeniu o wypadek nie t r ud no ?

W sprawie oświet lenia budynku p o cz to ­
wego przeżyliśmy świet lane czasy podczas  t e ­
gorocznych manewrów,  oświecono wówczas 
i schody i halę  rzęsiście,  — niestety t rwało 
to krótko,  bo i wojsko odjecha ło i i nspektor  
p. r ad ca  dworu Posch opuści ł  nasze okolice 
i znowu zapanowały  i lemnośei  egipskie na  
poczcie.

Możeby więc Dyrekcya podwyższyła pau-  
szal na oświetlenie,  gdyż t rudno  wymagać 
od naczelnika,  aby swym własnym kosztem 
budynek oświet la ł !  Zdaje nam się, że oby­
watele,  którzy coraz to drożej  op łaca ją  
wszelkie należytości  pocztowe ma ją  prawo 
żądać  należytego oświetlenia t ak schodów od 
ulicy p rowadzących  między Sameim drzwiami,  
jak i bali nawet  po godz.  6. lampą dającą 
porządne światło,  a me kagank iem,  mogą  
żądać  j a snego  oświetlenia schodow p r o w a ­
dzących do te legrafu l ampą z czasów m a n e ­
wrów, —  no i odpowiedniej  lampy w publ i ­
cznej  rozmownicy.

Z PROW INCYI.
Baligród, 15. g rud n ia  1911.

W dniu 10. g rudn ia  b. r. ogbył  się u 
nas s t a raniem Koła  T. S. L  wiec w sprawie 
Chełmszczyzny.  Przewodniczył  dyrek to r  szko­
ły p. Karol  Stocki,  s ek re tarzował  p. Stanis ław 
Śmietana .  Refe ra t  o Ckełmszczyźnie wygłosił  
naczelnik Sądu  powiat  p. An tom S z c z u r o w ­
ski. W treściwem swem pi zeniówieniu pized-  
stawił  r eferent  l icznie zg romadzonym obywa­
telom tute jszej  Polonii  his toryczne nasze 
p rawa do tej ziemi i walkę j a k ą  p rowadzi ł a 
ludność t amtej sza  w obronie swych ideałów 
narodowych i religijnych.

Zebra  ni wysłuchal i  w skupieniu ducha 
p rzemówienia  referenta ,  poczem na wniosek 
p. J .  Ratajskiego uchwalono rezolucyę,  wy­
raż a ją cą  ho łd  i uznanie braciom z Podlasi a 
i Chełmszczyzry za ich dotychczasowy opór  i 
męską  postawę wobec zakusów niecnej  poli­
tyki moskiewskiej  oraz ape l  do rep re z en ta c j i  
polskiej w Wiedniu,  by użyła wszelkich przy- 
s ługująch  środków,  aby nie dopuścić  do wy­
odrębnienia i p rze łączenia do pańs twa mo­
skiewskiego polskiej ziemi.

Zebran i  z olbrzymim aplauzem przyjęli  
powyższą rezolucyę,  k tó r ą  nas tępnie  wiaz 
z podpisami obecnych  odes łało prezydyum 
wiecu na rę^e Koła Polskiego w Wiedniu.

K oto T. S . L . 10 Baligrodzie.

Ale wejdźmy do ś rodka.
W górnych komnatach,  a zwłaszcza w 

głównej  sal i ,  gdzie książę wojewoda w to ­
warzystwie pana  domu i zaproszonych d am  za ­
siadł  do stołu,  c isną się ca łe  g romady większej 
i drobnej  szlachty,  zwłaszcza schyzmatyckiej ,  
k tó rą  H e r b u r t  l icznie z ich rodzinami  s p r o ­
sił, aby przysz łemu panu  pokaz ać  nietylko 
sp l endor  i zuaczenie domu,  a l e  ile szabel  i 
głosów może mieć na  zawołanie.

Roi się tu  z żonami i có rkami  od J a ­
worskich,  Jas i en ickich ,  Dobrzańskich,  Horo-  
dyskich,  Unickich,  Koblańskicb,  Chłopeckich,  
Sozańsk ich ,Turzańsk ich ,  Tnstanuwsk ich,  Wy- 
soczańskich,  Winnickich,  Urusk ich ,  Żel ibor-  
skich,  a  te wszystkie Leśki ,  bienie,  Hrycki ,  
F e d ’ki, l iki ,  Waśki ,  Ju r k i  i H aw r j ł k i ,  wszyst­
ko to sz l ach ta  ruska ,  ' m a ł o  spolszczona,  
tw ar d o  s tojąca przy wschodnim obrządku ,  
najsi lniejszy filar au t iunickiej  o r todoks j i ,  a 
wszystko otwie ra  szeroko gęby i w głośnych 
po każdym toaście okazykack :  „Vivat  r e x a 

—  i „Mnoha ja  l i t a ! “ —  uwielbia,  podziwia 
„wielkoho koro la  i hospod ara  1*

Szczególniej  kobiety i dziewoje,  (a było 
ich prześl icznych Rusinek  moc wielka) żądne 
były zbl iska p rzypa t rzeć  się młodemu i na

schwał  urodziwemu wojewodzie.  — Mówiono 
wprawdzie wiele o jego s tr asznych okrucień­
s twach i tyrani i ,  ale te srogie wieści tern 
więcej zaost rza ły  ich ciekawość i żądzę po- 
zuania tego „Nerona  pó łnocy”.

W głównej  sali i bocznych komna tach  
podziwiała  sz lachta  przepych  i wspaniałe  u- 
rządzenia,  a więc drog ie  makaty,  gobel iny j 
lyońskie j e dw a bn e  szpalery,  k tó re  udrapo-  
wano w gustowne namio ty  i baldachimy.

Niemało  też uwielbienia wzbudzały ol­
brzymie lus t r a  weneckie,  r zadkiego  pendzla  
obrazy,  złocone trony,  miękkie taborety)  
s reb r ne  łoża,  bronzowe zegary i świeczniki,  
bo każdy  z tych d rogocennych  mebl i  był 
a rcydziełem ręki  ludzkiej .

Tu  i ówdzie szep tano  sobie na  ucho,  że 
większa część tych kosztownych sprzę tów i 
zbroi  j e s t  częścią łupu ,  z rabowanego  przed 
ki lku laty w Chotyńcu na Adamie S tadn ic ­
kim, k tóry z pominięciem H e r b u r t a  o t r zymał  
od k ró la  iu t r a tn e  s t aros two  p rzemyskie i że 
s t ąd  podobno  pochodz i ła  g łówna nienawiść 
p an a  dobromilskiego do Zygmunta  III.

(O. d. n.).

Wilia. V’ tym roku przy p a t a  wilia Bo­
żego Narodzen ia  w niedzielę,  a że w ten 
dzień niema żadnego postu,  d la tego t r a d y ­
cyjna nasza willa powinna się odbyć w s o ­
botę,  co imieniem tute jszego urzędu p a r a ­
fialnego publićzniejy.aznaczamy.

Przeniesienie. Wyż. sąd kraj.  w K r a ­
kowie nada ł  p. J a n o w i  Ry  g 1 o w s k i e iu u 
miejsce ausku lan ta  w sądzie krakowskim.

Opłatek W Czytalni mieszczańskiej  zwy­
czajem uświęcony Uchwalono obchodzić 15. 
stycznia.

W y s t a w a  amatorska. Od p ią tku  odby ­
wa się w Kasynie wystawa am ato r s ka  prac  
ma lar sk ich i ar tystycznych,  k tóra budzi u 
inte l igentnej  publ iczności  naszej  bardzo ży­
we zainteresowanie.  Wystawa został a  nad  
spodziewanie licznie obesłana.  Dziś os ta tni  
dień zwiedzenia tej nader  int eresującej  wye- 
tawy. (R en ę  tych p rac  damy w nas tępnym 
numerze  naszego  pisma.

W enta na doi hód ubogich pozos ta j ących 
pod opieką pań Tow. Wincentego a Paulo 
odbędz ie  się dziś 17. b. m. w gmachu  So­
koła.  Począ tek  o godz. 3 popołudniu.  Ws tęp  
20 h. — We nta  odbywająca  się rokrocznie  
przed świętami Bożego Narodzenia i p rzy ­
nosząca zawsze znaczniejszy dochód dla 
biedniel i ,  zapowiada się dziś świetniej niż 
zwykle,  panie nasze bowiem krzą ta ją  się i 
prześciga ją  w pomysłach,  by tylko wen ta  
wypadła  doskonale i przyniosła j ak najwięk­
szy dochód.  Oprócz bogato zastawionych 
stołów z drobiem,  zwierzyną i i nnwm p r ze d ­
miotami  spożywczymi,  przygotowany też j e s t  
wspaniały bufet  zaopat rzony w wy borne p rze ­
kąski  i napoje,  a co ważniejsza,  że gospo­
darować w nim będą  znane z energii  i po­
święcenia jiame, odznaczające  się wdziękiem 
i urodą.  A więc kto żyw, niech śpieszy na 
wentę i do b u f e t u !

T e a r  a r t y s t y c z n y  pozyskał  na szereg  
występów na prowincj i  znakomi tą a r ty s t kę  
p. Wandę  Siemaszkową.  Pani  Siemaszkowa 
odtworzy u nas na t le drużyny „Tea t ru  a r ­
tys tycznego” j e d n ą  z naj lepszych swych k r e ­
ac j i .  a mianowicie „Sza loną  dziewicę* Ba-  
t ta i l l e’a, k tó r ą  wielokrotnie p rzedstawia ła  na 
scenie lwowskiej

Przedstawienie odbędzie się w poniedzia-  
dnia 18. b. iu.

K om itet obchodu 4 0 0 . ro c z n ic y  cechu 
sanockiego odbył  posiedzenie 11. b. m. Po  
odczytaniu przez cz łonka  komis j i  skou t ru -  
jącej  sprawdzonych  rachunków oka za ło  się, 
iż dochód ogólny wynosił  2091 K. 60 b., 
a w szczególności:  nades łano jiocztą i z z ło­
żono w ręce ska rbn ika  933 K, —  zebrano  
w kościele 940 K., zaś w sali Magi s t r a tu  
224 K. 60 h. — Wyda tki  ze sprawieniem 
nowego sz tandaru  wynoszą łąeznie  1061 K. 
24 h. — pozostało gotówką 1036 K. 36 h.

W ten sposób rachunki  zos tały za m ­
knięte,  Komi te t  zaś obchodowy zos ta ł  roz ­
wiązany,  z tein j ednak  zast rzeżeniem,  że w 
razie  nades łan ia  złotego gwoździa sz t and a­
rowe go  od Naj .  P a n a  ma być j e szcze r az  
wezwany.  Ponieważ z powodu t echnicznych 
t rudnośc i  nie podobna każdemu z osobna  
ofiarodawcy podziękować,  prze to  na  tej d r o ­
dze sk ła da  Komi te t  wszystkim P. T. of iaro­
dawcom,  k tórzy w j ak ibąd ź  sposób przyczy­
nili się do poparc ia  i uświetnienia tej p a ­
miętnej  uroczystości ,  serdeczne,  s taropol skie 
„Bóg  z a p ł a ć !“

S t y l o w y  (?!) nabytek. Czy Tow. U. M.
S., na którego czele stoją tuk estetyczni® 
wykształcone osobistości  pełne  poczucia pię 
kna  i dobrego  smaku zwróci ło uwagę na uo-  
wą stylową ozdobę naszego mias ta naprz e ­
ciw łać.  kośoioia paraf ia lnego w ul. Grzego­
rza  z Sauoka.  O tym zabytku a rch i t ek ton i­
cznym pisać będziemy aż do skutku!

Małoletni złodziej. Maier  Gurfein 11 - l e ­
tni chłopiec,  przyszedłszy do mieszkania 
adwok a ta  p. Dr.  Reicha,  gdzie mia ł  dos tać  
jeść,  korzys ta jąc z tego,  że pani  domu wy­
szła do kuchni ,  u k r a d ł  kosztowną . s reb rną  
torebkę ,  w której  był  pula res zawierający 
przeszło 70 kor. Torebkę  porzuci ł  na  ul.  
Mickiewicza,  a z p iemądzmi  czmychnął  do
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Ust rzyk do krewnych.  Wys łany za nim po* 
l icynnt p rzy łapa ł  go w restai i racyi  kolejowej 
w Zagórzu,  Resztę skradzionej  gotówki 59 
kor. małoletniemu złodziejowi odebrano .

Pr/ypom nienie. Kilkanaście  zaledwie 
dni dzieli nas od chwili,  kiedy w każdym 
domu zabłyśnie śliczna choinka,  a g romadka  
milusińskich podziwiać, będz ie  p rzepiękne 
cafcka, któremi  ją ozdobiono,  Lecz jeżeli  j uż  
dzisiaj przygl id inel iy  się bliżej tym cackom, 
szklanym kulom, ano lskim włosom i innym 
tego rodza ju ozdobom — przekonamy się, że 
wszystko to nieiiM.l wyroby pruskie,  że krzy­
żacy zasypują nimi nasze rynki i że tysi ące 
wędrują  w ten sposób z naszego kraju do 
F i  us. Niechże więc żad na  m a t ka  Polka nie 
wyda ani g rosza  na tę pruską t and e tę  przez 
pamięć na s t r aszne  krzywdy,  j akie  nam od 
tylu lat  zada j ą  Prusacy.  — Wszędzie  żądać 
tylko polskich krajowych wyrobów, a dostać 
można tych ozdób kraj.  jarosławskiego wyrobu 
w Kramie T. S. L ,  cukry zaś wyborne na 
d rzewko własnego sanockiego wyrobu ma 
cukiernia  Z. Peszko wskiego. Nie wydawać 
ani  g rosza  na pruskie błyskotki .

Bal p r a w n ik ó w  J a k  się dowiadujemy,  
odbędz ie  się w sali Kasyna 13. stycznia.  
Do b ra  i zasłużona sława,  j a k ą  zdobył  Bobie 
poprzedni  „Bal  prawników" j ak  niemniej  r u ­
chliwy komitet ,  w skład  k tórego wchodzą 
przedstawicie le  wszelkich dykas teryi  p rawni ­
czych.  dają  zupe łną rękojmię,  ż.e i tego  roku 
bal  ten będzie prawdziwym „c lou“ całego 
karnawału .  Spodziewany j e s t  liczny zjazd 
nietylko okolicznej palestry,  ale t akże  l o- 
koliezuego obywatelstwa.

Wysyłka ' zaproszeń rozpocznie się z 
końcem przyszłego tygodnia.  Zg łaszać  się 
można po me i pisemnie do sekre ta rza  ko­
mitetu adwokata  D ra  Awina w Sanoku.  Pp. 
Akademikom,  dla k tórych cenę wstępu us ta ­
lił komitet  na 2. K. — osobne zaproszenia 
wysyłane me będą.

P r z e p is y  w o js k o w e  zapewne nie z a ­
b ran ia ją  pp. wojskowym mieć na dizwiach 
swych mieszkań obok urzędowych niemiec­
kich tabl iczek także bilety w swym ojczystym 
języku.  Je s t t o  zaprawdę bolesue na ziemi 
polskiej,  im drzwiach Polaka,  o czysto poi 
skiem,  często wielkiem i kochanem n tzwisku, 
widzieć tylno tabl iczkę lub bilet  niemiecki.  
W tem je s t  coś up okarza jącego  j ednostkę 
i jej  naród.

W ś c ie k ły  pies w  sądzie. Chory pudel
tot zący z pyska pianę zjawił się we ś rodę  o 
S ł/2 r eno  na ul. Mickiewicza i wpadł  w b r a ­
mę , ą lu powiatowego.  Bezradny  policj ant  
pełniący t am  służbę zamiast  zawołać r a k a ­
rza,  s t an ą ł  u drzwi wchodowycb i os t rzegał  
każdego śpieszącego do sądu,  że „ w ściekły 
pies j e s t  w sieni 1" — Rozumie się każdy 
przes t r aszony zat rzymywał się przed progiem 
i zgromadzi ł a się w ten sposob spora kupka  
ludzi,  między którymi  było wielu adwo ka­
tów, sędziów i kancel istów, i n ik t  nie odwa­
żył się p rzekroczyć progu Temidy.  Wtem 
zjawia się znany w mieście Haszem pieniacz 
i proceśmk p. X..kiewicz.  Ost rzegają go również 
przed grożąceui  niebezpieczeństwem,  leez on 
właśnie co ma jąc  zaciek łą  sprawę z sąs iadem 
i bojąc się. aby  precesu r i e  przegra ł ,  gdy 
usłyszał ,  że 9. godzina te rminowa wybiła,  
wawoła ł :  „Co mi t am  wściekły pies,  waż 
i iejsza moja sprawa 1“ — i wpad ł  z imp e­
tem do sieni, a czepiając się jego szerokich 
pleców i drżąc  ze s t r achu  weszło do sieni 
k i lkunas tu  interesantów.  W jedne j  chwili 
s chorza łe  psisko zdziwione nawa łą  ludzi,  za ­
szczekało.  1 s t a ł a  się rzecz dziwna.  Oto 
ca ła  nawa ła  żydków wśród krzyku,  ścisku i 
wrzasku ..aj waj!" r zuci ła  się na ulicę do drzwi, 
przez k tóre  także uciekł  p rzest r aszony pies. 
Na placu zos ta t  tylko p. X   który zdysza ­
ny wybiegł  na piętro,  aby t e rminu  z sąs ia­
d em  nie  zapóźnić.  Na ulicy wielu in te r es a n­
tów pogubi ło wśród tej paniki  kape lusze,  a 
j eden z adwoka tów żydków Dr.  Y  zacho

r o w a F  i dygocąc w kolanach kazał  na ty ch­
miast  zawołać  fiakra,  aby co żywo j echać  
do domu i zmienić biel iznę! Pokaza ło  się 
ostatecznie,  że s t r ach ma wielkie oczy, pies 
bowiem chory był na najzwyczajniejszą „psią- 
c h o r u b ę “.

S ta rs z yz n a  S to w a rz.  rękodzielników
i przemysłowców przypomina,  że w dniach 
30 i 31. L>. iii. odbędą  się egzainina czela­
dnicze dla uczni i czeladników wszelkiej 
kategoiyi ,  Kandydaci  chcący złożyć egzaminu 
czeladniczy ma ją  wnieść podanie na ręce 
przewodniczą,  ego tej Komjsyi p. Wl.  Beksiń­
skiego inż. miejskiego w Sanoku.

„Głos Jasielski". W Jaśle  pojawił  się 
1. b. m. pierwszy numer  dwutygodnika p o ­
święcony sprawom poli tyczno-społecznym po­
wiatów: J  islo, Gorl ice,  Krosno,  Strzyżów. 
Pismo ma być in formatorem społecznej  f n t  
ey zbiorowej 4 miast  powiatowych.  Nowego 
sąsi ada witamy „c iepłem przyjęciem" i ży­
czymy powodzenia pod ję temu dziełu!

„M łyn a rz  postępow y" . Dnia 1. b. m. 
opuści ł  prasę  w 50U0 egzemplarzach  p ie r ­
wszy nume r  „Młynarza  po sypowego*  dwu ­
tygodnika poświęconego sprawom zawodo­
wym, w którym czytelnicy znajdą f achową 
poradę,  gie łdę zbożową,  kupno,  dzierżawę,  
bezpłatne  pośrednictwo w wyszukaniu pracy 
i pracowinika,  wreszcie kącik dla spraw o- 
sobistych.  R e da k c ja ,  Lwów, Wincentego 
Pola.  Ta.

Wiec rodzicielski. Przypominamy,  że 
dziś w niedzielę w sali Magis t r a tu  odbędzie 
się Zgromadzenie  rodziców i opiekunów w 
sprawie opłakanych s tosunków higienicz­
nych w sanockiem zrujnowanem g imnaz jum.  
Żadnego ojca, żadnej  ma tki  na  tym wiecu 
b rakować nie powinno.

Na lo te ry ę  gospodarską nade s ła l i :  J E  
Ks. Bi skup Pe lczar  20 K., J  \VT. Laskowscy 
Kazimierzowie 20  K., JE .  Tchorznicki  20 K., 
Ks. Kari. Miitwijkiewioz 11 fantów, p. Bie­
gowa 5. K., p. j p y i i a r o w u  5 K.. p. K az i ­
mierz Małecki  10 K., pp.  Stanisł .  Cza rnow­
scy 4 fanty,  pp Wilii. Szlimkowie 8 fantów, p. 
J awo rsk a  z Bukowska 5 K.. p. Kozma rogacza,  
J W P .  Prez S tan .  Obei tyńsk i  10 K.. Ks.  kan.  
Koleński  z Krosna 3 K., 0 0 .  Franc iszkanie  
5 K., p. W ł ad y s l aw o w st \o  Beksińscy 15 f i u ­
tów, pp. Józefowbtwo Jaworscy 10 fantów.

Dla R ym a n o w a -Z d ro ju .  Godny uznania 
objaw pomocy okazal i  wszyscy włościanie oko ­
licznych wsi Rymanowa-Zdroju  dla właści­
ciela J a n a  lir. Potockiego w jego energicznych 
usi łowaniach jak najprędszego  odbudowania  
zgorzałago w jesieni  zak ładu  kąpielowego.  
Z has łem „musimy sezon z wiosną otworzyć" 
podjęli  włość iii me usilną i ofiarną w spó łp racę  
li tylko oknlu tej budowy, dzięki czemu 
nowy, wspaniały gmach łazienek,  w pałaco 
wy ni stylu,  wznosi się już pod dach,  tak że 
w przeszłym tygodniu położone zostały wią­
zania.  Dostawę robót  stolarskich powierzył 
hr.  Potocki  lwowskiej firmie Braci  Wczela- 
ków ślusarskie,  lwowskiej Spó łce  ślusarzy,  
w ten sposób,  iż już w kwietniu zakład odbu 
dowaiiy oczekiwać będzie otwarcia  sezonu.

Odpowiedź od Redakcyi. P a n  B. R. w
Ż a b i e  m. Artyku łu  umieścić nie możemy, 
sprawy ruskie bowiem zwalczamy tylko takie 
i o tyie, o ile one na rusza ją  nasz stan po­
s iadania.  Tygodnik nasz wysyłać będziemy.

P. F .. w B a l i g r o d z i e .  Tak  jes t ,  p r e ­
n um e ra ta  zalega.

„Do dzisiejszego nakładu dołączony j e s t  
p rospekt  firmy Singera Ko. Tow. akc. maszyn 
do szycia w Sanoku ul. Jagiel lońska.  Znako­
mite wyroby tejże firmy polecamy naszym czy­
telnikom, przyczem zwracamy w szczególnos'oi 
uwagę na maszynę klasy „66“ j e s t  to bowiem 
zdobycz techniki  20-tego stulecia w dziedzinie 
maszyn do szycia do użytku domowego.

Odpowiedzialna redaktor:

L U D W I K  G L A T M A N .

ira
mim
do szycia

szyją haftują i cerują. 
K U K

Fujarek na Gwiazdkę
łączący pożytek z przyjemnością.

SINGER Co
T o w .  Akc. m aszyn do s zycia

S a n o k  ul.  J a g i e l l o ń s k a .
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klpilhnźnn J0St pod S"’arancy^ nieszkodli-
6 1  tlenowym

Nie brać go za zwykły proszek do prania.
C. k. uprz. chem. fabryki

W ilhelm  Neuber, Wien.
Wszędzie do nabycia. W Sanoku u J a n a  

H y d z i k a .

t  u  2719/11 L c z .  h , : — 7,—6

Eiłykt licytacyjny.
Dnia 3. styczn ia  1912. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie się w sądzie n i ­
żej wymienionym w domu p. B a rd a c h a  licy- 
t i c y a  r ealności  objętej  włil. 813 ks. gr.  D o ­
bra.

Nieruchomość  powyższa wystawiona na 
l icytacyę j e s t  oceniona na  200 kor.

Najn.żs/ .a cena wynosi 150 kor. poni­
żej tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do sk u t ­
ku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchomośc i  dokum en ta  może każdy,  
mający chęć kupienia,  przej rzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym. 
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddzia ł  IV.

Sanok,  20. l i s topada 1911. 2—2

M M M M M

Na gwiazdkę!
iiiinnundi

OZDOBY NA DRZEWKO wyrabiane w 
Jarosławiu, w ielki wybór zabawek, gier 
towarzyskich, ilustrow anych książek 
dla dzieci, książek do nabożeństwa, dew o- 
cyonaliów, kalendarzy, papierów listo ­
wych w ozdobnych kasetach, albumów  
na fotografie i widokówki, pamiętni- 
ków i t. d. — jjoleca jj^ r w

KRAM T. S. L.
W  S A N O K U .
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w n i e j  J a d w i g a  K i w s z k o w s k O

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „ L in ii  Hamburg - A m e ry k a "  dia 

G alicyi Zachodniej

- - - - - -  S A N O K  —  .
n a p r z e c i w k o  S t a c y i  ko le jo w ej .  

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y  cli d o  A m e r y k i  
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H a m b u r g a ,  
j a k o f e ź  d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
(Kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

) i  r

m

y 2438/11.h —w—

Sdakt licatacgjna.
Dnia 29 .  grudnia 1911. o godz. 12. 

prze d południem o d b ę d z i e  s i ę  w s ą d z i e  n i ­
ż e j  vi v i i i  ie  i i  11 >n v ni l i c y t i c y o  c a ł e j  r e a l n o ś c i  
i  b j ę t e j  wl i l  15 6 .  ks.  g r  g i l i  ni.  S m o k a .

Niei m l iomość W s t a w i o n a  nu l icytaeyę 
j e s t  oceniona na 17167 K. 2 0  h.  s i edemnaś  
cie tyaięcy sfc j sześćdziesią t  siedm K. 20 li. 
wra/.  z |)i-zvi rdeżnoś ' ' iaini .

N . jniżs /a  cena wynosi 8 5 8 3  K. 6 0  h. 
ośni tysięcy pięćset  ośmdziesi^ t  trzy K. 60 h. 
poniżej  tej ceny sprzedaż  me p rzy jdzie do 
sku tku

War un k i  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej  nieruchomości  dokuuienta może każdy,  
mający ehęćę kupienia,  przej rzeć podczas g o ­
dzin u rzędów y cli w b ą d . le  niżej wymienionym. 
C. k Sąd  powiatowy w Sanoku  Oddział  IV.

Sanok,  dnia 8 listopada.  1911. 1—2

Ucz.  E : • • '•

Kdykt licytacyjny.
Dnia 22. s tycznia  >912. 3 10. godzinę 

przed południem odOedzie s<ę w sądzie ni 
żej wymienionym, w biurze Nr. 27. w Sano­
ku licy t acya majętności  „ Pasieki  lub P lacó w­
ka,* objętej  wykazem hipotecznym 567 księ­
gi g runtowej  dl i większych posi.niDśi i tu 
tejszego Sądu obwodowego wraz z przynależ- 
nościStuii, skł  <<1 a jącenn  się z budynków.  z 
inwenta rza żywego i martwego i ,zasiewów.

Nieruchomość  ta wys awn.lia na hcyta-  
eyę j e s t  ocenioną n i 64.346 K. 73h., z cze­
go przynależności  warte  są 15.730 K.

Najniższa cena wynosi 42.897 K. 82h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Whirunki l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości  dokuuienta  może każdy,  
ma jący  chęć kupienia,  jir/.ejrzeć podczas 
godzin urzędow i! h w sątizie m/e j  wyimei io- 
nym w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd obwodowy Oddział  IV7.
Sanok.  25. l i s topada  1911. 1—2

H D
OGŁOSZENI E!

Gmina m iasta Sanoka m a do sprzedania 
po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „^Wójtostwie11.
PJa.ii p a r c e la c y jn y  m o ż n a  p rz e g lą d n ą ć  w  m ie jsk im  U rz ę ­

d zie  b u d o w n ic t w a .
Kierownik tymczasowego Zarządu:

Feliks Giela.

Ogłoszenie.
S t o s o w n i e  do  p r z e p i s u  §.  30. u s t a w y  

r e p r e z e n t a c j i  p o w i a t o w e j  o g ł a s z a  się, 
e p r e l i m in a r z u  f u n d u s z ó w  p o w i a t o w y c h ,  

to  a d m i n i s t r a c y j n e g o  i d r o g o w e g o  n a  
>k 1912, w y ł o ż o n e  są  w W y d z i a l e  po-  
i a t o w y m  w  S a n o k u ,  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  

z i s i e j sz eg o  n a  p r z e c i ą g  dn i  14, do  prze j -  
ze n ia  p r ze z  o p o d a t k o w a n y c h  w p o w ie c ie .  

Sanok. d. 10. grudnia  1911.

W y d z ia ł  p o w ia tn w y.

^  P a n i  N o w i c k i e j  
(W ójtostw o) jest z 

wolnej ręki 
do sprzedania.

a> t f>a»a »8 >8> co o»c o«o o» o» o» t . t . «co »< po »

s ^ o r \ o > ) e
dostać m ożna

w drogueryi Jana Hydzika
W S A N O K U .

te  w

L c z .  E . 8310/11.

Edykt licytacyjny.
%J * /  9J Ł- J

Dnia 16. s tycznia  i9I2.  o godzinie II. 
przed południem 0(ll>ęilzie się w sądzie n i ­
żej wymienionym, w biurze egzekilcy jnem I. 
piętro l icytacya 13/9G częś -i realnuS-i  <>!)j, 
wbl. G ks. gr.  km. ket .  hakowe .

C; ęści  i m  n i o b o m ,  śi i p o w y ż s z e j  w y s t a ­
w i o n a  n a  l i c y l a c y ę s ą  o c e n i e *  e  w r a z  z p rz y-  
n a leży t e ś c i a m i  t a  609 kor .  4 0  hal.

Najniższa cena wyio Si 40 6  kot*. 27 h. 
poniżej  tej ceny sprzedaż mc przyjdzie do 
skutku.

Warunk i  l icytacyjne i o d n o s / ą i e  się 
do tych nu ruchomości  dokumentu,  może 
każdy,  mający chęć kupienia,  p rze j rza ł  p o d ­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
miecionym.
C. k. Sąd powihto’ w Sanoku.  Oddział  IV 

Sanok,  dnia 25. l is tojiada 1911.
1 -2

i : i

NA GW ^ZDKĘ 
I N O W Y  R O K
n a d e s z ł y  j u ż  n a j r o z m a i t s z e  
n ow oś c i ,  n a j s t o s o w n i e j s z e  p o ­
d a r k i  d l a  k a ż d e g o .  W i e lk i  
w y b ó r  p i ę k n y c h  b o m b o n i e ­
rek ,  g u s t o w n y c h  o z d ó b  n a  
d r z e w k o ,  n a j i o z i n a i t s z e  c u k r y  
c z e k o l a d y ,  c i a s t a ,  h e r b a t n i k i ,  
- - p o m a d k i  i t. d. i t. d. - - 
Znana opómie doskonała kawa 
Main’la, herbata i kakao w y ­
łącznie w  najlepszym  gatunku
po cenach nader umiarkowanych,
Czekolada krakowska Piaseckiego.

Upraszając o łaskawe jak  na j­
liczniejsze odwiedziny, kreślę się

z Wysokiem poważaniem
Ch. Epstein .

III
E :

_287d/lJ
"7

Edykt licyGicYjuy.
Dnia 28. g r udnia 1911. o godzinie II.

przed południem W Sądzie niżej wymie­
nionym. odbędzie sięllcyfflcya a) c a h j  r ea l­
ności wbl. 357 i h; 1/9 ( jednej  dziewią te j )  
częś-d realności  wbl. 252 ks. gr.  gm kat.  
Olclmwce objętych.

Nieruchom' .ś  i wystawione na l icvtacyę 
są ocenione na :  ad a) na kwotę P89 kor. 
ad b) na kwotę 32 kor.

Najniższa cena wynosi obu realności ,  
które łącznie będą  sp rzedane  kwotę 4 8 0  
kor. 68 hal. |>oniżej tej ceny sprzedaż me 
przyjdzie do skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nieruchomości  dokumentu może każdy 
mający chęć kujiienia^jprzejrzPÓ podczas go­
dzin urzędowych w Sądzie niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy Oddz ia ł  IV.
Sanok ,  dnia 4. l i s topada 1911. 2—3

Pomieszkanie odpowiednie
dla Pp. Adwokatów i Doktopów

s k ł a d a j ą c e  się z 5 po k o i  z ł a z i e n k ą  w o ­
d o c i ą g o w ą  w e d ł u g  n a j n o w s z e g o  k o m f o r t u  
do  w y n a j ę c i a  n a  I. i n a  I I .  p i ę t r z e  w  n o ­
w y m  d o m u  B r a c i  W e i n e r ó w  (ul .  3. M a ja )  
o d  1. m a r c a  l u b  1. k w ie t n ia .
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